Nyaare Timpelaire, czyli Dzieje Deszczowego Lata
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Przebrzmiał tętent kopyt ostatniego z koni, na których Mahtari Kaale opuścili góry i zapadła niesamowita cisza. Gród szeptał jedynie krzątaniną tych kilku osób, które pozostały, a więc Kaano, Telkontarlaire, Tuilindosinye, Airy, oraz Ostekaiquale z siostrą Firin i jej przyjaciółką (jedną z córek Kaano) –Tellelą. Larkasiire i Valimotumbe także pozostali ale nie było ich w grodzie gdyż postanowili spędzić najbliższe dni w górach, w starym obozowisku. W końcu nie było już co sprzątać i wszyscy zaczęli powoli zbierać się na krużganku. Nadszedł czas by odpocząć. Wiedzieli, że to dopiero półmetek, że przed nimi jeszcze wiele wydarzeń. Godziny upływały przyjemnie, na rozmowach, grach, lub lekturze, oczywiście przy herbacie. Czekali. Paradoksalnie, okolica, która dotychczas –wśród gwaru i zamętu– spała kamiennym snem zdawała się powoli budzić w tej ciszy; obłoki podnosiły się, wiał chłodny wiatr, szarość przeradzała się w biel. Aira siedziała z zamkniętymi oczami oddychając głęboko rześkim po deszczu powietrzem i wsłuchując się w panujący wokół niej spokój. Nad jej głową przeleciał ptak i zaświergotał radośnie. Otworzyła oczy i opatuliła się ciaśniej połami szarego płaszcza; było przenikliwie zimno – w inny sposób niż dotychczas – powoli unosiła się puchowa kołdra otulająca ziemię. Powoli. Aira oparła brodę na krawędzi kubka i zapatrzyła się przed siebie. Gdzieś w oddali było znów słychać tętent kilku koni w galopie. Nad lasem porastającym wzgórze naprzeciwko zaczął krążyć myszołów. Jego pokrzykiwania niosły się i odbijały echem od zboczy, ale były coraz cichsze. Oddalał się. Aira zmarszczyła czoło i spojrzała na drogę. Drzewa rosnące przy bramie nie pozwalały zobaczyć wiele, ale nie były przeszkodą dla uszu. Usłyszała łagodny stukot kopyt koni idących stępa po smołowanej drodze. W chwilę potem na dziedziniec dostojnie wkroczyły dwa pierwsze rumaki, dosiadane przez urodziwe damy. Jedna z nich była dosyć wysoka i miała proste, jasne włosy, druga nieco niższa, miała włosy ciemniejsze i kręcone. Obie ubrane były w spodnie i dosiadały wierzchowców po męsku. Aira i Tuilindosinye uradowane wstały i wyszły im na spotkanie. Alassepalya
 i Indonilda
 – bo tak właśnie zwały się owe dziewczyny– zeskoczyły z koni uśmiechając się szeroko. Wszystkie cztery znały się i przyjaźniły od dawna. ‘Witajcie!’ –powiedziała Aira i cała czwórka rzuciła się sobie w objęcia. Podwórzec zaczął się zapełniać. Kaano i Telkontarlaire z otwartymi ramionami witali nowych gości. Przybywała druga grupa. Tak inna od poprzedniej. Dla Airy było jasne, że czas spędzony z nimi będzie zupełnie odmienny od ostatnich kilkunastu dni. Dziedziniec rozbrzmiewał żeńskimi głosami. Niektóre damy ubrane były tak jak dwie pierwsze na męską modłę, w wygodne skórzane stroje. Było też wiele takich, które teraz delikatnie stąpały trzymając między palcami smukłych dłoni fałdy kolorowych sukien. Jednak i one nie przybyły w powozach, ani karocach lecz na własnych wierzchowcach, tyle że w damskich siodłach. W końcu przybyłe panny zaczęły przenosić swe rzeczy do wyznaczonych izb; Ostekaiquale siedział nieco na uboczu jakby jeszcze na coś czekał; cztery przyjaciółki pozostały na krużganku i rozmawiały na mniej lub bardziej błahe tematy,

– ‘Pogoda się zmienia’ – rzuciła Tuilindosinye

– ‘Na to wygląda. Może pokaże się słońce...’

​– ‘Oj, miło by było. Nareszcie można by wszystko porządnie wysuszyć.’

​– ‘Słyszycie?’ –spytała nagle Alassepalya

​– ‘Konie w galopie.’ –dodała Indonilda zaskoczona

Wszystkie zwróciły głowy w kierunku bramy. Dokładnie w tym samym momencie wjechało przez nią trzech jeźdźców na rozpędzonych, zdyszanych koniach. Zwierzęta zatrzymane po długim pędzie prychały i rżały, a z ich boków spadały płaty piany. Młodzieńcy odprowadzili je na bok i pozwolili odpocząć i najeść się, uwiązawszy je uprzednio do pni pobliskich drzew. To właśnie na nich czekał Ostekaiquale. Czuł się o wiele pewniej wiedząc, że nie zostanie sam z całą tą żeńską kompanią. Kwartet z krużganku przywitał nowoprzybyłych i udał się na górę, do swojej izby. Dwie podróżniczki chciały się przebrać i nieco oporządzić przed kolacją, która miała być pierwszym wspólnym posiłkiem tego nowego zastępu kandydatów na Wojowników Światła.

c.d.n.

Pani Artystka
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Aira otworzyła oczy. Za oknem świeciło słońce. To właśnie jego promienie ślizgające się po powiekach dziewczyny obudziły ją z głębokiego snu. Zza ściany dobiegały odgłosy porannej toalety, śmiechy i rozmowy towarzyszące trefieniu włosów i dobieraniu strojów, ale Airy nigdy nie budził hałas. Rozejrzała się po swoim pokoju. Dwa posłania były już puste. Na czwartym leżała Alassepalya i patrzyła przed siebie, zaspanym wzrokiem. Aira uśmiechnęła się.

– ‘Witaj.’  – powiedziała.

– ‘Dzień dobry.’ – Alasse odpowiedziała uśmiechem. – ‘Wcale nie chce mi się wstawać.’ – wyznała. 

– ‘Mnie też nie.’ – roześmiała się Aira ​– ‘Zresztą jest jeszcze dosyć wcześnie. Wczoraj o tej porze panowała tu absolutna cisza.’ – podniosła się na łokciach, podparła brodę dłońmi i wyjrzała przez okno. Po niebie szybowały olbrzymie, szaro-białe i nieco jeszcze ciężkie obłoki; promienie słońca powoli osuszały kałuże. 

– ‘Taka pogoda, że aż szkoda się lenić.’ – Dziesięć minut później do pokoju weszły Sinye* i Nilda** w pełni gotowe rozpocząć nowy dzień. Alasse i Aira postanowiły, że czas się wreszcie ruszyć.

*

Wdziawszy strój nie nazbyt ozdobny, ale wygodny i uczesawszy krótkie włosy Aira opuściła swoją izbę chcąc zejść na krużganek. Aby tego dokonać musiała najpierw przejść przez dawno obudzoną izbę dam. Dziewczęta krzątały się po pokoju; okno było otwarte i wpadał przez nie chłodny powiew ciągnący od wilgotnych łąk i lasów. Meoiyetille
 upinała właśnie długie jasne włosy tworząc na głowie wymyślną acz wdzięczną konstrukcję. Obok niej stała  Tuumalanne
 i układała fałdy jednej ze swoich niesamowitych sukien. Aira wyszła na korytarz, minęła drzwi nadal cichego pokoju czterech młodzieńców,  zeszła po schodach i wyszła na krużganek, gdzie oczywiście zastała Kaano pijącego herbatę. Ruszyła przed siebie. 

*

Wróciła na śniadanie. W porównaniu do gwaru, który panował w tej sali podczas każdego z dotychczasowych posiłków jakie Aira miała przyjemność zjeść w grodzie, dziś było tam potwornie cicho. Damy prowadziły kulturalne rozmowy i jadły małymi kąskami. Czterech młodzieńców, nieco onieśmielonych takim stanem rzeczy siedziało w końcu stołu i rozmawiało półgłosem. Nie mieli jednak zamiaru odmawiać sobie solidnego śniadania. Alatapsamat
 nałożył olbrzymią porcję owsianki na talerz i wziął się za nią z zapałem. Aira przyglądała się twarzom i przysłuchiwała rozmowom. Wciąż nie mogła oprzeć się wrażeniu, że ta grupa była niesamowicie różnorodna. Z jednej strony było czterech młodzieńców, dla których mało ciekawe mogłyby okazać się tańce dworskie i sztuka haftu. Z drugiej strony było dwanaście (wliczając ją samą) młodych dam. Patrzyła na suknie i fryzury, i wciąż zastanawiała się czy wszystkie te dziewczęta byłyby chętne włóczyć się po mokrym lesie w mglisty dzień. Co prawda i jej zdarzało się wystroić na szczególną okazję. Owszem lubiła to, raz na jakiś czas. Ale tak na co dzień? I jak to wszystko pogodzić? Trapiło ją to tym bardziej, że to właśnie ona i reszta ‘kwartetu z izby szerszenia’ miała zajmować się organizacją zajęć dla tej drużyny. Szczęśliwie, odpowiedź na swoje pytanie uzyskała niebawem. Kaano zapowiedział, że to on przejmie odpowiedzialność za czwórkę z końca stołu. Teraz pozostało tylko zdecydować czym zajmą się damy.
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Słońce ośmielało się coraz bardziej i każdy następny dzień był cieplejszy od poprzedniego. Kałuże znikały, łąki i drogi wysychały, a woda w zmąconej i wezbranej po ciągłych deszczach rzece znów stawała się przejrzysta. W przyrodzie panował gwar i radosne zamieszanie. Kaano zabierał czterech młodzieńców na wędrówki i rozmawiał z nimi o życiu, orężu i zbroi Bożego wojownika. ‘Kwartet z izby szerszenia’ omawiał te same tematy z damskim gronem, które odmówiło młodzieńcom wyłączności na bycie wojownikami. Znajdowały też damom przeróżne wdzięczne, kobiece zajęcia. Dni upływały na haftowaniu, wyrobie biżuterii, oraz nauce tańca (jakiejś odmiany menueta). Coraz częstsze stawały się wyprawy nad wodę. Tam wybierali się wszyscy razem. Wędrowali piechotą spory kawałek by dotrzeć do dogodnego kąpieliska. Dziewczęta lubiły sobie wtedy trochę pomarudzić, że ‘za daleko’ i  ‘a dlaczego nie możemy pojechać konno?’. Czasem udawało im się uprosić Kaano by pozwolił wyprowadzić rumaki. Wtedy pędziły na nich aż nad samą krawędź skarpy na brzegu rzeki, gdzie uwiązywały je do pni drzew zanim zaczęły ostrożnie schodzić po stromym zboczu. Ale nawet jeśli w końcu było trzeba iść piechotą, ruszały z ochotą. To prawda, że wtedy dotarcie na miejsce zajmowało im dużo więcej czasu, szczególnie, że nieodłączną częścią wypraw nad wodę szybko stała się wizyta na targu, ale zazwyczaj pośpiech nie był konieczny. 

*

Pod nią przepływało złotobrązowe kamieniste dno, po którym igrały rozchwiane, załamane przez wodę promienie słońca. Grupki malutkich rybek co chwila przemykały tuż nad powierzchnią skał w błyskawicznych zwrotach gonitwy. Ostatnie pociągniecie ramion i Aira wynurzyła się by zaczerpnąć powietrza. Woda w rzece była bardzo ciepła, ale popołudniowe słońce schodziło coraz niżej. Airę przeszedł dreszcz chłodu. Postanowiła wyjść na brzeg by się osuszyć i ogrzać. W wodzie zostało jeszcze dwóch młodzieńców i trójka najmłodszych dam – Firin, Tellela i ich nowa przyjaciółka, Iluquingatitta
, które bawiły się wśród radosnych pisków. Aira usiadła na plaży, owinęła się ręcznikiem i znów zadrżała z zimna. Plażę nagle spowił cień. Spojrzała w niebo. Jej wzrok natychmiast przyciągnęło dość niezwykłe zjawisko. Na niebie piętrzyła się spora, biała, kłębiasta chmura, która skryła słońce. Zza niej wydostawały się jedynie strzeliste promienie, i nie byłoby w tym zjawisku nic nietypowego gdyby nie fakt, że promienie były ciemniejsze od tła. Chmura rzucała na niebo cień. Aira opuściła głowę i rozejrzała się dookoła. Młodzieńcy wyszli już z rzeki i schli lekko szczękając zębami. Siedzieli obok swoich towarzyszy, z których jeden – Lastahanu
 – wyraźnie się odprężył i leżał na plecach z zamkniętymi oczami, a drugi – Andalokse
 – usilnie nad czymś pracował. Przyjrzała się dokładnie temu, co robił. Wyglądało na to, że próbował coś wyryć w małym kamieniu, który leżał przed nim, ale nie mogła dojść co takiego. Nie tylko jemu udzielił się twórczy nastrój. Odwróciła głowę w kierunku gdzie Alasse, jak zwykle przyklęknąwszy na ziemi wznosiła konstrukcję z płaskich kamyczków. Celem było uczynić ją jak najwyższą. Alasse była w tym mistrzynią. Nikt nie dorównywał jej precyzją w tej dziedzinie. W końcu dały się słyszeć okrzyki towarzyszące chwiejnym krokom bosych stóp najmłodszych dziewcząt, które wreszcie opuszczały wodę i ostrożnie dreptały po kamieniach w kierunku swoich ręczników. Leniwe popołudnie nad wodą dobiegało końca. Wkrótce grupa wspinała się z powrotem po stromym zboczu by wyjść na drogę i, raz jeszcze odwiedziwszy po drodze targ, udać się do grodu. Wszyscy ze zniecierpliwieniem oczekiwali wieczornego posiłku. Długi pobyt na świeżym powietrzu zaostrzał apetyt nawet najsubltelniejszych z dam. 

*

Po kolacji w ‘izbie szerszenia’ odbyła się narada. Powstał plan kolejnego dnia, który uświetnić miała między innymi...ale o tym już następnym razem. Tymczasem w grodzie pogasły lampy. Przez pootwierane na oścież okiennice do pokojów dostawał się blask księżyca i letni powiew, który delikatnie poruszał cienkimi firankami. Długo jeszcze towarzyszyły mu szepty i tłumione chichoty żeńskich głosów, ale wreszcie i te ucichły. Cały gród pogrążył się we śnie. Już tylko symfonia świerszczy, wiatru w koronach drzew i puszczyka zakłócała ciszę nocy. Aż do rana.
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Czterech młodzieńców ‘wygnanych na słoneczko do odwołania’ siedziało na trawie pod oknami grodu grając w Twister’a (gra sprawdzająca i rozwijająca giętkość tułowia, oraz kończyn – przydatne w walce). Otrzymali od dam surowy zakaz pojawiania się na piętrze, więc dodatkowo umilali sobie czas rozprawianiem na temat ich tajemniczych poczynań. Ze znajdujących się dokładnie nad ich głowami, otwartych na oścież okien izby dziewcząt dobiegało ciągłe trajkotanie i tłumione chichoty. Przekładając prawą nogę nad lewym łokciem Ostekaiquale spojrzał w górę: –‘Co one tam kombinują?’

*

– ‘Obróć się trochę ... jeszcze ... już! Nie ruszaj się.’ – Tuumalanne zastygła z lekko uniesionymi rękami podczas gdy Aira upinała fałdy intensywnie różowej tkaniny tworzącej spódnicę jej nowej sukni. Góra sukni była nieco jaśniejsza i uroczo kontrastowała z ciemnymi, upiętymi w kok włosami Tuumalanne. Izbę wypełniały pytania i okrzyki:

– ‘Która wstążka lepiej pasuje?’ ‘Co mam z tym zrobić? Ciągle odpada.’ ‘Argh, włosy mi się nie chcą ułożyć!’ ... ‘Nie wiem co na siebie włożyć!!!’ – zdawałoby się, że to normalne w pokoju pełnym kobiet, ale tym razem sytuacja nie była zwyczajna. Cała ta krzątanina była częścią przygotowań do Wielkiej Rewii Mody Średnio-Średniowiecznej, która właśnie była tajemniczym wydarzeniem mającym tuż przed obiadem rozwiać snute przez czterech młodzieńców domysły. Tak więc powstawały zaprawione nowatorską myślą kreacje dworskie – uniwersalne i sezonowe, a także – ku zaskoczeniu i radości większości – projekty strojów mieszczańskich i chłopskich. W południe, na tyłach grodu, pośród kwitnących malw, dalii i pelargonii, przy akompaniamencie brzęczenia pszczół, Tuilindosinye oficjalnie rozpoczęła uroczystość. Promienie słońca ozłacały barwny pochód i widownię co chwila nagradzającą projektantki rzęsistymi brawami. Wydarzenie było jak najbardziej udane i gdy przyszła pora posiłku humory były przednie. W sam raz na wyprawę...

*

Nagle lekki, ciepły deszcz posypał się drobną mgiełką z prawie bezchmurnego nieba. Skończył się równie gwałtownie jak zaczął. Aira wciągnęła w nozdrza zapach wilgotnej macierzanki. Uśmiechnęła się szeroko. Dotychczas nawet nie wiedziała jak bardzo stęskniła się za wędrówką. Przed nią widniała szeroka, prosta droga wiodąca przez wysokie trawy i przydrożne osty. Na prawo od niej z płytkiego rowu wyrastało niskie, strome zbocze porośnięte skrzypem. Na jego szczycie zaczynał się gęsty las. Na lewo rozciągały się rozległe, podmokłe łąki. Dopiero za nimi widać było zalesione zbocza. Daleko z przodu szła Maiteinya
. Pod stopami chrzęścił piasek i drobne kamienie. Za plecami Aira słyszała przytłumione odległością odgłosy rozmów reszty grupy. Szli już ponad godzinę. Zwolniła nieco chcąc dołączyć do reszty. W rezultacie dogoniła Maiteinyę, która zatrzymała się na moście w tym samym celu. Gdy ta usłyszała kroki Airy, podniosła głowę i uśmiechnęła się. Jej jasne włosy otaczały pogodną twarz o jasnej karnacji, a błękitne oczy śmiały się razem z ustami. Aira stanęła obok niej, oparła łokcie o balustradę mostu i obie spojrzały w dół, na rzekę. Była płytka. Przejrzysty nurt wyraźnie ukazywał skaliste dno. Szum wody płynącej po kamieniach był miły dla uszu. Z przyjemnością zasłuchały się w ten dźwięk. Tymczasem odgłosy rozmów powoli stawały się coraz bliższe, aż w końcu zaczęły je otaczać ze wszystkich stron. Gdy już wszyscy zdążyli przechylić się przez balustradę i spojrzeć na rzekę grupa ruszyła dalej. W piętnaście minut później dotarli do ściany lasu. Weszli między drzewa, na ukrytą wąską, stromą i nadal śliską od błota ścieżkę, która zaprowadziła ich na ostatni odcinek drogi. Miejsce było zacienione przez rosnące po obu stronach drzewa. Aira schyliła się by zasznurować rozluźnione rzemienie obuwia i zobaczyła, że stoi na wilgotnej skale. Podniosła wzrok i spojrzała przed siebie. Jakieś dziesięć metrów dalej droga na której stali znikała w, migocących w promieniach słońca wodach rzeki tylko po to by wynurzyć się z nich na drugim brzegu. Tam zza niewielkiego wzniesienia na które się wspinała wystawały kryte gontem dachy kilku budynków. Meoiyetille stanęła obok Airy i spytała:

– ‘Tam idziemy?’ – w odpowiedzi Aira uśmiechnęła się i pokiwała twierdząco głową jednocześnie myśląc, że chyba pospieszyła się z poprawianiem rzemieni na nogach. Meoiyetille uniosła brwi i uśmiechnęła się krzywo – ‘No to szczęście, że żadna z nas nie upierała się przy sukni.’

*

Rzeka była płytka w miejscu przeprawy – jak na bród przystało. W najgłębszych miejscach woda sięgała większości trochę ponad kolana. Najmłodsze damy przebyły ją niesione przez Kaano i towarzyszących grupie Valimotumbe i Larkasiire. Pozostali mieli różne taktyki. Pierwsi dotarli na drugi brzeg ci, którzy zdecydowali się sforsować rzekę w butach. Nie dbali o to, że resztę dnia mieli spędzić w przemoczonym obuwiu i liczyli, że przy tak pomyślnej pogodzie wyschnie ono do następnej wyprawy. Inni postanowili jednak oszczędzić skórzane buty i weszli w rzekę boso. Chwiejna przeprawa po śliskich, a nierzadko także spiczastych kamieniach zajęła im nieco dłużej ale obyło się prawie bez kąpieli. Tylko Valinamililta
 straciła równowagę na płaskim kamieniu pokrytym zdradliwą warstewką mułu i skąpała się po pas. Mimo to – zapewne dzięki jakiejś tanecznej sztuczce – uratowała trzymane w ręku obuwie przed zamoczeniem. Wreszcie już wszyscy obuci stali na, piaszczystej po tej stronie rzeki, drodze gotowi pokonać ostateczny jej odcinek dzielący ich od celu. W kilka minut później podziwiali z bliska wybudowane z rzecznych kamieni kryte gontem zabudowania. Dwa mniejsze budynki i jeden bardzo długi, z którego wnętrza co jakiś czas dało się słyszeć rżenie. Właściciel stadniny, wysoki mężczyzna w dziwacznym kapeluszu zapewne przywiezionym z jakiejś dalekiej podróży, rozmawiał z Kaano, a damy i młodzieńcy dostali przyzwolenie by rozejrzeć się po najbliższej okolicy. Większość z nich zebrała się nieco niżej, przy ogrodzeniu wybiegu, na którym sporą część dnia spędzały młode konie i bawiła się z tymi pięknymi zwierzętami. Aira też zeszła do nich na chwilę, ale szybko zorientowała się, że nic się nie zmieniło i zwierzęta nadal nie ciągną do niej z wielką radością (nigdy nie miała do nich specjalnego daru i często ją to irytowało) więc wycofała się dyplomatycznie i poświęciła całą niemal uwagę otaczającemu ich obecnie krajobrazowi. To miejsce położone w jednym z najdzikszych zakątków w okolicy, oddzielone od gwaru wsi rzeką bez mostu (komuś naprawdę musiało zależeć żeby się tu dostać by zdecydował się na przeprawę przez bród) i otoczone ze wszystkich stron przez majestatyczne wzgórza porośnięte silnym, gęstym, wiekowym lasem miało niewątpliwy urok. Urok nieznanego, i przez to trochę niebezpiecznego ale jednocześnie niezwykle pięknego zakątka, który, gdy się go odnajdzie, staje się odkryciem i kryjówką. Sama radość dla tych wojowniczych serc. Spojrzała porozumiewawczo na Alasse. Obie spojrzały na Kaano. Być może kiedyś uda się tu pojawić na dłużej...

*10*

Poranek był chłodny. Kaano stał na ganku dopijając pośniadaniową herbatę i patrzył w zasnute chmurami niebo. Pogoda nie zamierzała ułatwić ostatecznej wyprawy, ale mimo to nie można było jej odkładać. Nie pozostało im wiele dni, a nie mieli pewności czy odnajdą cel za pierwszym razem. Tekst znalezionego przez nich listu był dosyć tajemniczy i ich pierwsza interpretacja nie musiała okazać się właściwa. Całą tę historię zaczął inny list, który odnaleźli kilka miesięcy temu. Jego pierwsza linijka ‘Jeżeli kiedy list ten kto odnajdzie....’ zaciekawiła ich niezmiernie, szczególnie, że pismo datowało się na setki lat wstecz. Z dalszej jego treści dowiedzieli się o istnieniu miecza, który należał niegdyś do jednego ze starodawnych plemion pochodzącego z krainy odległej o wiele mil. List zawierał polecenie dla swego znalazcy – polecenie odnalezienia tego starodawnego skarbu. Pomysł stanowczo przypadł im do gustu ale jego realizacja nie była rzeczą łatwą. Przyczynę najlepiej wyjaśnią ostatnie słowa listu:

Niewielu jednak wie gdzie się teraz znajduje,

Gdyż miecz, jak i plemię, z którego pochodzi

Rozkochał się w wędrówkach.

Wyruszyli na poszukiwania. Przez wiele tygodni przemierzali góry i doliny, miasta i wioski, i wszędzie trafiali jedynie na poszlaki, wskazówki, ale nie odkryli miejsca gdzie znajdował się miecz. Zaczynały im się kończyć pomysły. 

W te góry przyjechali nie zastanawiając się nad tajemnicą miecza. Odłożyli to zadanie na jakiś czas postanawiając poczekać na rozwój wydarzeń. Nie spodziewali się, że to właśnie tu natkną się na klucz do rozwikłania zagadki. Ale list, który dostał się w ich ręce właśnie na to wyglądał. Tak więc dzisiejszą wyprawę otaczała atmosfera podekscytowania i oczekiwania. Na krużganku i wokół niego zbierała się cała drużyna. W końcu na oświetlony rozproszonym, białym światłem słońca ukrytego gdzieś za gęsto utkaną szarą kurtyną chmur podwórzec wyszedł ‘kwartet z pokoju szerszenia’ i Sinye stanęła na środku z listem w dłoni.

Pośród wiecu buków, 

muskany słonecznymi promieniami 

i skąpany w deszczu 

stoi, zerkając na ścieżkę. 

Składając dłonie 

zanosi modlitwę Bogu, 

modlitwę lasu. 

Strzeże tajemnicy, 

pilnuje powierzonego mu skarbu.

Wędrówkę rozpocznij w miejscu, gdzie dawno temu zdolny rzemieślnik zapisał historię w kamieniu. Ostrożnie miń jadalnię zielonego króla lasu, następnie Grzbietem Smoka powędruj i przejdź przez srebrną splątaną sieć bukowych gałęzi. Gdy przezeń przebrniesz kieruj się w stronę tego, co niegdyś drogę przechodniom wskazywał, a dzisiaj spoczywa z twarzą w ziemię wpatrzoną. A później zechciej do modlitwy się włączyć i razem z lasem, przez jego wstawiennika, pieśń pochwalną dla Boga zaśpiewaj.

Odczytała treść na głos. Już wcześniej ustalili, że pierwsza część musiała być opisem miejsca, w którym znajdą ‘wstawiennika lasu’ i strzeżony przez niego miecz. Druga część ewidentnie wyglądała na opis drogi, która miała ich tam zaprowadzić. Ruszyli i w kilka minut później w oddali na tle pochmurnego nieba ukazało się kilkanaście postaci sunących grzbietem płaskiego wzgórza. Za nimi, nieco z przodu ze zbocza wyrastał zagajnik, w którym z pewnością niejedno drzewo było starsze od większości z nich.

*

Uznali, że otoczony przez liściasty zagajnik stary cmentarz może być miejscem, które autor listu miał na myśli na początku opisu szlaku wiodącego do celu. Pewnego słonecznego dnia jakiś czas temu Aira zapuściła się pomiędzy gęste trawy i krzewy, które zarosły najdawniejszą część cmentarza i odnalazła porośnięte mchem nagrobki sprzed około stu lat. Obok wykutych w kamiennych płytach dat widniały obco-brzmiące imiona byłych mieszkańców tych okolic. Pośród tych drzew z pewnością kryła się historia zapisana w kamieniu. Szli dalej. Następna wskazówka była dla nich niejasna. Nie wiedzieli kogo można by uznać za ‘zielonego króla lasu’ i co też on jada, ale pokierowali się nadzieją, że jada w swoim królestwie i po ponad półgodzinnym marszu wkroczyli w bór. Otworzył się przed nimi całkiem nowy świat. Byli na niewielkiej polanie zacienionej przez otaczające ją drzewa. Liście drzew filtrowały światło i sprawiały, że ten przedsionek lasu wydawał się ciepły i przyjazny. Kilka metrów przed nimi otwierała się brama głównej części zamku ‘zielonego króla’. Nagle Aira usłyszała radosny okrzyk Ostekaiquale:

– ‘O, malinki!’

I wtedy w jej umyśle zaświtała myśl ‘jadalnia króla lasu...!’. Andalokse ją ubiegł,

– ‘Niedźwiedź!’ – to słowo sprowadziło całą grupę na ziemię – ‘Niedźwiedź jest królem lasu.’ – kontynuował niezrażony przestrachem malującym się na niejednej twarzy– ‘Niedźwiedzie jedzą maliny. Znaleźliśmy drugie miejsce opisane w liście.’ – kolejny kawałek układanki znalazł swoje miejsce. Niektórzy pokiwali głowami z uznaniem i zadowoleniem. Inni nadal dziękowali Bogu, że wykrzyczane przez Andalokse hasło oznaczało tylko tyle. Niedźwiedzie jedzą maliny. 

– ‘Idziemy dalej!’– i przekroczyli bramę. Początkowo ścieżka prowadziła ich wzdłuż stromego zbocza. Po obu stronach wznosiły się dziesiątki szarobrązowych i srebrnych kolumn, sięgających sklepienia znajdującego się kilkadziesiąt metrów nad nimi. Samo sklepienie było jak delikatny i misternie wykonany bladozielony witraż. Pomiędzy kolumnami wędrowały lekkie, przeźroczyste mgły, które uwydatniały wpadające przez szkiełka witraża mleczno-zielonkawe światło. Wkrótce jednak niestety musieli opuścić tą spokojną, jasną komnatę. Wkroczyli w gęściejszy bór, a ścieżka zaczęła łagodnie piąć się pod górę. Przypomnieli sobie kolejną wskazówkę ‘Grzbiet Smoka’. Zbocze, na które się wspinali stawało się coraz bardziej strome, a wilgotne powietrze utrudniało swobodne oddychanie. Byli pewni, że wkrótce ujrzą Grzbiet Smoka.

*

Stali na szczycie i musieli dokonać wyboru. Pod ich stopami szlak rozwidlał się na dwie odnogi. Jedna schodziła w dół po przeciwległym zboczu i nikła w gęstwinie. Druga biegła prosto grzbietem. Toczyła się dyskusja na temat, którą trasą pójść by trafić do ‘srebrnej splątanej sieci bukowych gałęzi’. Czterech młodzieńców już jakiś czas temu, – podczas wspinaczki – przypomniało sobie, że już raz szli tym szlakiem. Zeszli wtedy po drugiej stronie grzbietu w dół i wyraźnie pamiętali, że jakiś czas później napotkali na swej drodze kilka zwalonych buków, których suche gałęzie przeplatały się ze sobą. W opozycji do nich stanął żeński ‘kwartet’. Damy upierały się, że skoro list mówi ‘Grzbietem Smoka powędruj’ to znaczy, że należy nim powędrować i optowały za tym żeby iść prosto. W końcu rozstrzygnęło głosowanie. Poszli przed siebie i tylko, któremuś z młodzieńców wyrwało się ‘no i zobaczymy...’.

*

Już dawno minęli zwalone buki. Przeszli też obok przewróconego znaku, który stał niegdyś na granicy królewskiego lasu. Właściwie to było już przeszło godzinę temu, a tymczasem nadal nie zauważyli nic, co mogłoby kandydować na ‘wstawiennika lasu’. Zaczynali już się zastanawiać czy może nie przegapili celu. W końcu wyobraźnia nie ma granic, a kto powiedział, że ‘modlitwę lasu’ musi symbolizować coś tak wyrazistego jak choćby drewniana figura modlącego się pielgrzyma. Od dłuższego czasu rozglądali się także za dziwnie ukształtowanymi drzewami i kamieniami. Ale istniała jeszcze jedna możliwość. Nie wiedzieli jak dawno został napisany list, z którego czerpali wskazówki. Co jeśli ‘wstawiennik lasu’ już nie istnieje? Bór po tej stronie gór był ciemny i smutny, a dzień, który już dawno przeszedł południe stał się chłodny i ponury. – ‘Jak tak dalej pójdzie to będzie trzeba zawrócić’ – pomyślała Aira. I tak była pod wrażeniem tego jak radziły sobie wszystkie przedstawicielki płci żeńskiej stanowiące trzon grupy. Ale pamiętała też, że jeszcze muszą mieć siły na powrót. Za jakieś piętnaście minut trzeba będzie zarządzić odwrót. Zamyślona prawie wpadła na Tiris
, która stała na środku drogi i wpatrywała się w coś intensywnie. Aira podążyła za jej wzrokiem.

​ ‘Patrzcie,’– odezwała się Tiris– ‘to drzewo wygląda jak dłonie złożone do modlitwy.’.

– ‘Rzeczywiście...’

– ‘Nieprawda, wydaje wam się ze zmęczenia.’

– ‘No nie wiem, jak dla mnie to...w sumie, co zaszkodzi sprawdzić?’

– ‘Też racja.’

Wszyscy zaczęli się przyglądać drzewu w nadziei odnalezienia jakichkolwiek oznak kryjówki. Było martwe i puste w środku. Złamany na około 3 metry nad ziemią szeroki pień był jakby spuchnięty i pęknięty na środku, co rzeczywiście sprawiało, że wyglądał nieco jak złożone razem dłonie modlącej się osoby. Sinye podeszła bliżej i obejrzała go dokładnie. Wreszcie zawyrokowała, że nic tam nie ma. Zawiedziona grupa powoli i z rezygnacją ruszyła dalej. Aira i Tiris zostały z tyłu. Nagle zza chmur na moment wyjrzało słońce. Dziewczęta natychmiast obróciły do niego twarze uradowane tym uśmiechem nieba. I wtedy właśnie kątem oka ujrzały, że ze strony, w której stało stare drzewo coś błysnęło, zamigotało. Podeszły do niego i po chwili Tiris wskazała palcem ukazujący się w wąskiej szczelinie w wewnętrznej ścianie pustego pnia kawałek metalu.

– ‘Wracajcie! Coś tu jednak jest!’

*

Triumfalny powrót z mieczem, na którym wytrawiony był pięknymi, starodawnymi literami napis: ‘Całym sercem Bogu służcie’ zwieńczył nie tylko wielomiesięczne wysiłki wojowniczej gromady, ale także ich pobyt w tych pięknych górach. Następny dzień był dniem ceremonii przyjęcia nowych chętnych do tego by stać się Bożymi wojownikami, w szeregi Mahtari Kaale. Znów zapłonęło ognisko i tym razem deszcz nie przerwał rozmów i śpiewów, które trwały do późnych godzin nocnych. Kolejny poranek trochę zaspał ale w końcu wstał by pożegnać opuszczających te strony wojowników i damy. I gdy ucichł stukot kopyt ostatniego z rumaków, i gdy uleciał wiatr, który pognał za nimi, zapadła cisza. Cisza syta pamięcią dni radosnych i gwarnych.
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